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Starosta i cenzor z Krakowa w ogniu pytań
Procesu brzeskiego dzień dziesiąty.

SiiiiliillBij iii! ii lii. toiiiii.Wczoraj przez salę sadową przesu­
nęli się świadkowie, sprowadzeni z Kra­
kowa dla części aktu oskarżenia, która 
dotyczy Kongresu Krakowskiego i dzia­
łalności krakowskiej P. P. S. ;

Starosta p. Małaszyński zdenerwował 
się zadawanemi mu przez obronę pytania­
mi.Przecież nie można było na wszystko 
odpowiadać „nie p a m i ę t a m l u b  „man? 
w aktach", lub „tak mnie informowano; 
sam tam nie byłem" — i trzeba było 
czasami udzielić wyczerpującej odpowie­
dzi. Wprawiało to p. starostę w wielkie 
zakłopotanie i niejednokrotnie zwracał się 
-on do sądu, aby go zwolniono od od­
powiedzi na pytanie.

W„ odróżnieniu od swego przełożone­
go, p. Choczyński, w wieku lat 23, i po

Na światowej szachownicy politycznej 
zaszły w ostatnich czasach poważne zmia­
ny. Konflikt japońśko-chiński od kijku tyk 
godni niepokojący świat, przeradza się 
•w niebezpieczeństwo rozpętania się nowej 
pożogi wojennej na wielką, światową ska­
lę. Mandżur ja, kraj niezwykle bogaty i 
ważny ze względów strategicznych, stała 
się kością niezgody dla międzynarodowe­
go kapitału, stała się w chwili obecnej te­
renem niezwykle ostrego krzyżowania się 
interesów kapitalistycznych. Do głosu do­
chodzą imperjalistyczne zapędy kilku mo­
carstw — i o ile rozwój wypadków na­
stępować będzie w dotychczasowej formie, 
Mandżur ja może stać się drugiem Saraje­
wem.

Liga Narodów, która miała konflikt 
ten załatwić, zawiodła na całej linji. Po- 
prostu, nie zdobyła się na odwagę prze­
ciwstawienia się Japonji, w obawie o 
własne istnienie. Gra najrozmaitszych in­
teresów wielkomocarstwowych jest tak 
skomplikowana, że w .obecnych (warunkach' 
niema nadziei na załatwienie tego konflik­
tu na terenie genewskim.
- Wedle wiadomości, imperialistyczne 
tendencji Japonji spotykają się ze skryłem 
poparciem Francji, Chiny jzaś z poparciem 
Anglji. Sowiety zachowują podejrzaną 
neutralność, każącą domyślać się o istnie­
niu jakiegoś paktu militarnego. Konferen­
cje Karachana z posłem japońskim w Mo­
skwie są coraz liczniejsze i coraz bardziej 
tajemnicze.

Z drugiej strony Stany Zjednoczone 
postawiły Japonji ultimatum wycofania się 
z Mandżurji.

Trudno zorjentować się w tym lesie 
dyplomatycznych kombinacyj, które kryją 
w sobie duże niebezpieczeństwo dla po­
koju światowego. W każdym razie kapitał 
międzynarodowy prze do awantury wo- 
ijewnej, usiłując kryzys gospodarki świa­
towej unicestwić na fdroldlze wojny. Wojna, 
Jak wszystkie dotychczasowe, ma się stać 
'dla kapitalizmu środkiem dla przywróce­
nia równowagi gospodarczej, ma się stać 
czynnikiem, który ma torować mu drogę 
jdo utrwalenia swojej władzy. '

Klasa pracująca musi być niezwykle 
ostrożna i gotowa db odparcia zakusów 
.rozpętania nowej pożogi Wojennej. ■

W międzynarodowym proletarjacie musi 
dojrzeć świadomość grożącego pokojowi 
niebezpieczeństwa, któremu przeciwstawić 
się może tylko jednolitą i solidarną po­
stawą antywojenną.'

dwóch egzaminach prawniczych, cenzor 
krakowski w randze praktykanta, a dziś 
referent bezpieczeństwa, w  randze sekre­
tarza X stopnia sł„ zeznawał z pasją i 
zamiłowaniem. Popisywał się przed są­
dem swoją znajomością całego „spisku" 
Centrolewu i niechęcią do „spiskowców".

Obaj panowie ze starostwa krakow- 
skiego„uzupełniali" swe zeznania, złożo­
ne w śledztwie, ale nie uzgodnili tych u- 
zupełnień. P. Choczyński bowiem roz­
wodził się nad konspiracyjną naradą spis 
kowców w mieszkaniu prof. Kukiela, o 
której informacje przechodziły przez jego

ręce, ale które otrzymał p. starosta — a 
p; starosta o tern nic nie wie.

Ponadto zeznawali dalsi świadkowie, 
którzy, jak1 i cały szereg poprzednich wy­
kazywali się dziwnie słabą pamięcią, wzgl. 
nic istotnego do sprawy nie wnieśli.

A świadkowie kosztują dużo, gdyż 
sąd zwraca im wszystkie wydatki, ponie­
sione na podróż i pobyt w1 Warszawie.;

Codziennie prawie kasa sądowa wy­
płaca świadkom jako zwrot poniesionych 
wydatków około 1000 zł. a przez salę 
sądową ma się przewinąć około 300 świad­
ków !

Zeznania starosty grodzkiego w Krakowie.
WARSZAWA, 6 listopada (tel. wł.). 

Wczoraj jako pierwszy zeznawał starosta 
grodzki w Krakowie, Małaszyński, który 
opowiadał o kongresie krakowskim i o 
przygotowaniach do tegoż. Wszysjtkie 
wiadomości otrzymywał świadek przeważ

nie od referentów. Świadek szczegółowo 
objaśnia o organizacji milicji, o tern, że 
trzonem i „kadrą milicji w Krakowie było 
Właściwie tylko 20 osób, lecz w razie po­
trzeby mobilizacji mogło być do dyspozy­
cji władz partyjnych 2 tys. osób.

zmiany konstytucji.
‘ WARSZAWA, 6 . 11. (tel. wł.). Na 
wczorajszem posiedzeniu sejmowej komi­
sji konstytucyjnej toczyła jsię dyskusja nad' 
referatem posła Cara ó zmianie konsty­
tucji według projektu BB.
• Pos. Winiarski imieniem Klubu Nar. 
złożył oświadczenie, że Stronnictwo Nar. 
będzie projekt BB bezwzględnie zwalcza­
ło, projekt BB grozi gruntownem pogor­
szeniem naszego ustroju, gdyż celem jego 
jest)

utrwalić samowolę, będącą 'znamie­
niem. dzisiejszych w Polsce stosun­
ków i sposobów przedłużania Wła­
dzy grupy, która rządzi dżiś W Polsce

ze skutkami jakiemi — widzimy.
W dalszym ciągu poseł Winiarski
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Odroczenie Sejmu.
W nadchodzącą sobotę nastąpi przer­

wanie obrad sejmowych. — Przerwa ma 
trwać cały miesiąc, — poczęto nastąpią 
„obrady" nad budżetem, i

Mamy Więc za sobą pięciotygodniową 
sesję, która miała zaradzić złu, jakie zwa­
liło się na barki społeczeństwa. Tymcza­
sem treść tych obrad ograniczyła się do 
uchwalenia całej masy nowych opłat i 
ciężarów, ograniczono swobodę dyskusji 
Sejmu i zmilitaryzowano kolejarzy. — O 
środkach, które zmierzałyby do złagodze­
nia ciężkiego położenia gospodarczego, 
nie było wcale ‘mowy.

Do -prawy tej jeszcze wrócimy.

stwierdza, że „sanacja" Wyznaje zasadę, 
że wola jednostki zastępuje praWo. Był 
tylko jeden członek rządu, który chciał 
poważnie traktować pracę nad zmianą na­
stroju i ten opuścił urząd ministerstwa 
sprawiedliwości, ciesząc się takim samym 
szacunkiem jak wówczas gdy go obejmo­
wał. Był to minister Dutkiewicz. Obecnie 
ministrem jest p. (Michałowski, a jgłóWnym 
referentem projektu pos. Car i oba te 
nazwiska dostatec-znie określają charakl- 
ter pracy komisyjnej.

Rząd prowadzi walkę nie przebierając 
w środkach. W walce tej słabsi padają 
ofiarą.

Rządów tak małostkowych, tfokiiczll- 
' wych, ja‘K obecne, jeszcze nie było.
Gdy my tu rozprawiamy teoretycznie, — 
w kraju panuje bezprawie. <

Pos. Winiarski ilustruje swój pogląd 
przykładami z dziedziny konfiskat praso­
wych, wyborów itdl Mówiąc o ustawie o 
ustroju adwokatury stwierdza, iż jeden 
z adwokatów, poseł obozu rządowego 
przyznał, że projekt jjen (wniesiono)z dwóch 
powodów :|

1) Dlatego, ponieważ p. Car musiał 
czekać na przyjęcie go do adwokatury,

2) Ponieważ adwokaci mie złożyli bile­
tów wizytowych ministrowi 'Michałowskie­
mu.

Omawia dalej zapowiedź ministra 
sprawiedliwości o zawieszeniu nieusuwal­
ności sędziów i oświadcza w końcu, że

ludzie niezdolni do poszanowania pra- 
- wia nie mogą skutecznie naprawiać 

ustroju.
Podczas dyskusji na komisji pos. Ma­

kowski z BB stając w obronie projektu 
sanacyjnego posunął się bardzo daleko. 
Powiedział mianowicie, że od zmiany u- 
stroju (według projektu BB) zależy by£ 
Polski, jednem słowem zmiana robi się 
w tym celu, aby Polska mogła istnieć 
(?!) Przemawiało jeszcze kilku posłów 
sanacyjnych, poczem Obrady przerwano 
do 12 b. m.'

Następnie dłuższy czas świadek wy­
licza skonfiskowane artykuły „Naprzodu". 
M. in. cytuje artykuł b. posła Masltka, w 
którym ten opisuje, jak wręczono Kwiaty 
min. Grandhemu w czasie jego pobytu w 
Krakowie. List ten został przesłany wraz 
z bukietem krwawych róż. Zdaniem świad 
ka, list ten był naruszeniem staropolskiej 
gościnności.

W tem miejscu ha ławach obrońców 
powstaje śmiech.

Świadek opowiada, jak przeprowa­
dzono rewizję w związku zawodowym 
przy ul. Zielonej w Krakowie, gdżie zna­
leziono kilka rewolwerów oraz szablę, 
stanowiącą własność tow. Wohnuta. Sza­
bla ta, zdaniem świadka, była odebrana 
ułanom 8  p. jw1 czasie rozruchów krakow­
skich w 1923 ,r.

Również znaleziono jeden karabin au- 
strjackiego systemu Werndla. Świadek 
przez zapomnienie mówi... Wedla.

W tem miejscu adwokat poprawia go 
i mówi: i

— Chyba Werndla, bo Wedla byłby 
czekoladowy.
• Następnie prokurator i obrona za­
dają świadkowi szereg pytań.

Prokurator pyta się, czy bomby zna­
leziono w związku zawodowym były zda­
tne do użytku. :

Świadek odpowiada, że tak i mówi, 
że bomby te były badane przez eksper­
tów wojskowych, którzy orzekli, że bom­
by były zupełnie dobre.

t tkura tn ie  wtedy
telefon...

i Następnie opowiada świadek, że w 
czasie rewizji u 'dra Rosenzweiga zadźwię­
czał telefon.

Wówczas komisarz policji, który prze 
prowadzał rewizję, podszedł d!o telefonu 
i usłyszał następujące zdanie:
1 „Towarzyszu Rosenzweig, za kilka 
minut będzie u was rewizja, schowajcie 
broń".

Szczegółowo przeprowadzona rewizja 
nie dala jednak żadnego wyniku. Dr. Ro- 
sehzweig tłumaczył się, źe nigdy żadlnej 
broni nie posiadał.

Przeprowadzone rewizje w lokalach 
różnych organizacyj partyjnych nie uja­
wniły broni, natomiast wiele broni znale­
ziono w mieszkaniach członków tych par-
tyj.

Jeden z obrońców zadaje świadkowi 
szereg pytań. M. in. pyta go, co widział 
podburzającego w artykule „Naprzodu" 
pt. „Sprzedaj płaszcz, a kup miecz"!

Adw. Szurlej: Czy zna pan wypadek, 
ażeby chłop sprzedał płaszcz, a kupił so­
bie miecz?

Św.: Nie znam, gdyż ja z terenu wia­
domości nie mam. Ja mam tylko wiado­
mości z Krakowa.

Ad\v. Szurlej: To dlaczego pan w o- 
skarżeniu mówi, że pan się spodziewał 
rozruchów chłopskich, jeżeli pan z chło­
pami niemą nic wspólnego.

Świadek nie umie (na to odpowiedzieć.
Następnie obrona zadaje Jeszcze sze­

reg pytań, na które świadek przeważnie 
nie dlaje odpowiedzi, zasłaniając się bra­
kiem pamięci.

W czasie zadawania pytań świadkowi 
przez obronę doszło kilkakrotnie do incy-

Na pierwszy plan
f a v o r i t s ,  — oraz znakomita subretka Genia

wysuwa się zawsze ze swym pro­
gramem kabaret k a w i a r n i a  
M o d rz e w s k a .  Tańce parkietowe „Louvre 6 6  od 1 /XI same przeboje!!! A to: E s to n i  S p e z z o ,  — 

4. trupa akrob. B ra n a s ó w ,  — F e n a  M a rc o ?  — S i s t e r s
pod kierownictwem Mr. B ra u n a ,  murzyna.
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dentów na tle odmoWy świadka Udziela­
nia odpowiedzi, przyczem świadek zwra­
cał się do przewodniczącego z prośbą o 
uchylanie odnośnych pytań. ( 1 V i ,

Obr.: Pan miał informacje, że bojów- 
karze byli uzbrojeni. Czy pan to spraw­
dzał ?

Św.: Wtedy sprawdzać nie mogłem, 
ale miałem informacje o uzbrojeniu bo­
jówki, oraz o liczbie jej, która wynosiła 
dwa tysiące ludzi. >

Obr.: Czy pan mógłby powiedzieć u 
kogo znaleziono granaty ?

Św.: To powie inny świadek, który 
przeprowadzał rewizję.

Obr.: A ile reWizyj przeprowadzono, 
aby wykryć owe kilkanaście rewolwerów, 
o których pain Imówi ?

Św.: Ja osobiście tego nie wiem.
Obr.: Kiedy pan zarządził rewizję w 

poszukiwaniu broni?
Św.: Po kongresie Centrolewu.

- Obr.: A dlaczego nie przed kongre­
sem, skoro pan ‘wiedział, że uczestnicy 
Wiecu będą uzbrojeni?

Św.: Tego wymagała polityka i do- 
Idohałem rewizji dbpiero po nakazie sę­
dziego śledczego.

Obr.: Jaką ilość broni znaleziono w 
Krakowie ?

Św.: W śledztwie zeznałem, że 18 
rewolwerów.

Obr.: Jeszcze muszę wrócić do tej 
szabli ułańskiej, znalezionej u Wohnouta. 
Czy stwierdzono, że nią mordowano uła­
nów w 1923 r. ?

Św. : Ja tego nie wiem.

Spua konfiskat JapiZBilif.
Obr.: A za co teraz’ jteśt konfisko­

wany „Naprzód" ?
Św.: To do sprawy nie należy.
Prizew.: To ja decyduję, co należy 

do sprawy, a :co nie, proszę odpowiedzieć 
panu obrońcy.

23-ietni referent
Następny świadek Choczyński, refe­

rent prasowy, a potem referent bezpie­
czeństwa w KrakoWie. **
- Jest to ów icenzor-student, który już 
„obciął" się na egzaminie właśnie z pra­
wa prasowego. Nie przeszkadza mu to 
jednak w referowaniu Wniosków o konfis­
kacie artykułów, pióra profesorów uni­
wersytetu.

Działalność partyj opozycyjnych, a 
w szczególności P. P. S. i „Piasta" ob­
serwował od początku roku 1930 jako 
referent prasowy przy pirokuratuirze sądu 
okręgowego w Krakowie. Jeżeli chodzi 
o prasę, to artykuły miały charakter pod­
burzający. Często przemycało (się W prasie 
artykuły konfiskowane w postaci inter­
pelacji, byle tylko poniżyć pieWne osoby 
lub cały rząd. Skutkiem tego nastąpił sze­
reg konfiskat, które W okresie kongresu 
Centrolewu przybrały charaktefr masowy. 
Przebieg kongresu i moWy podane są 
w całym szeregu artykułów, zaś „Na'- 
przód", który wydał fdWa Wydania w dniu 
kongresu, zrobił to po to, ażeby podbu­
rzyć tylko i Wywołać zamieszki. Kolpor­
towano również konfiskowane numiery 
„Naprzodu", a skonfiskowany list seta. Li-, 
mano ws ki ego do Prezydenta Rzplitej roz­
powszechniano w kopertach. 'Na zebra­
niach mowy miały charakter rewolucyjny.

W czasie kongresu dbstęp do starego 
teatru zatarasowali milicjanci. Milicja była 
przygotowana do ewentualnych (wystąpień. 
Milicjantów było 2.000, z tego 700 dała 
sama partja krakowska.

Inw igilacje.
Prok1. Grabowski: Czy były jeszcze 

jakieś konferencje i czy była przygoto­
waną lista nowego rządu ?

Św.: Konferencje były. To stwierdzi­
łem na podstawie1 inwigilacji Witosa, któ­
ry chodził do gen. Kukiela. Lista rządu 
była ułożoną. Prezydentem miał być Da­
szyński, premierem Witos, 'ministrem woj­
ny gen. Haller i t. d.

AdW. Berenson: A Mo miał być mi­
nistrem sprawiedliwości?

Św.: Tego nie wiem. 1
AdW. Berenson: Pan tutaj powiedział 

o tych szóstkach milicyjnych. Kiedy pan 
się o te!m dowiedział ?
* ŚW.: Dowiedziałem się o tem dnia 
2  lipca, kiedy przyniesiono zakwestjono- 
wany spis stowarzyszenia „Siła". *

AdW. B.: Ale pan zeznawał w gru­
dniu u sędiziego śledczego, a więc pół 
roku później i !nic pan o tem nie mówił ?

Św.: Mówiłem ogólnie, szczegółów 
tych nie podawałem.

Adw. B.: Czy pan wie, co to jest 
„Siła"?
! Św.: Takiej organizacji legalnej na

„DZIENNIK LUDOWY" nr. 275 z dnia 7 listopada 1931,

Obr.: Ja się pytam z jakiego tytułu 
teraz jest konfiskowany „Naprzód!" ze 
sprawiozdlania z Brześcia, czy to jest może 
podburzające ?

Św.: Ja o tem zeznawać nie będę, bo 
to nie należy !db sprawy. Proszę Wyso­
kiego sądu o uchylenie tego pytania.

Przewodniczący stwierdza, że to nie 
należy do sprawy.

Z kolei obrońca wyciąga odezwę B. 
B. W. R. z okresu wyborczego i chce 
okazać świadkowi celem oświadczenia się.

Przew.: Przecież blok bezpartyjny 
nie jest oskarżony.

Głos z łaW osk.: Jeszcze teraz nie.

liisgaily za m U  starosty.
Okazuje się dalej, ze napisy na trans­

parentach przed kongresm (Centrolewu (by­
ły uzgodnione ze Starostwem. Obrońca 
'zapytuje więc, jak starosta mógł zezwo­
lić na takie (napisy, jak: „Oddajcie 8 mil- 
jonów zł. wydanych nieprawnie na wy­
bory". „Precz z dyktaturą", „Precz z sa­
nacją". A teraz znowu nazywa się te o- 
krzyki podburzająoemi.

Świadek ddje odpowiedź wymijającą.
Gdy była mowa o kwiatach dla Gran- 

diego, jedlen z obrońców zapytuje co 
świadek widzi w tern podburzającego.

Tow. Ciołkosz natomiast Wtrąca zło­
śliwie : Czy chodzi o tego Grandiego, któ­
ry teraz w Berlinie . oddawał Niemcom 
Pomorze ?

Tow. Mastek powiada zaś złośliwie: 
„Wręczenie róż nazywacie panowie naru­
szeniem prawa gościnności, a czy zacho­
wanie wobec akademika Cornera było 
objawem gościnności ?

Prok. Rauze do ;tow. Mastka: Czy pan 
dał kwiaty min. Grandiemu, by mu zrobić 
przyjemność ?

Tow. Mastek: Wysoki Sądzie, ja na 
pytania panów prokuratorów wogóle od­
powiedzi nie będę dawał. '

terenie całego Krakowa (niema, a zdaje 
się, że i w calem państwie. ,

P o d o b ień s tw o  zeznań
Adw. Rudziński: Czy pan się nie'- po­

rozumiewał z p. starostą Małaszyńskim, 
który bliźniaczo podbbnis zeznawał 

dżisia j ?
Św.: Ja często rozmawiałem ze staro­

stą w sprawach służbowych. {
Adw. R .: Czy pan należy do jakiejś 

organizacji politycznej ?
św.: Jestem urzędnikiem. '
Adw. R .: Może pan jest sympatykiem 

jakiegoś stronnictwa ?
Św.. To jest ,moja osobista sprawa.
AdW. R.: Czy w pochodzie był trans­

parent z napisem: „Oddajcie 8 miljonów, 
Wydanych na wybory!"

Św.: Był taki transparent.
Adw. R .: Czy za zgodą starosty ?

( Św.: Tego nie badałem.
Adw. R .: A (czy w przeddzień kongre­

su były zebrania ha Zamku Związku Strz. 
i Zw. Legjonistów ?

Św.: Były jakieś żebrania.
1 Obr.: Powiedział pan o konferencji 
Witosa z Kukielem. Jak pan to ustalił, 
jaki był cel (tej (rzekomej konferencji, może 
to była zwyczajna herbatka? 1

Św.: Widziano Witosa wchodzącego 
do mieszkania Kukiela.

Obr. : Czy z tego wynika, że to mu­
siała być jakaś konfeirebcja polityczna ?

Św.: Z charakteru Witosa i działal­
ności Kukiela można 'było tak przypusz­
czać.
' Adw. Jarosz: Pan mówił, że nie wie 
czy stowarzyszenie „Siła"' istnieje w Pol­
sce. A czy przypadkiem nie wie, że jest

taka organizacja na Śląsku cieszyńskim od 
35 lat.

Św.: Nie wieim.
i Adw. Berenson prosi o stwierdzenie, 
że u sędziego śledczego świadek o stowa­
rzyszeniu „Siła" wogóle nic nie mówił.

Obr. Rudziński: Podobno pos. Lieber- 
main rzucił strasznie rewolucyjne zdanie: 
„Jeżeli władza znajdzie się ha ulicy, to my 
ją podniesiemy". Czy to jest rewolucjo­
nizm ?

ŚW.: Jeżeli to jest powiedziane pod­
niesionym głosem i do tłumu, to jest to 
rewolucjonizm.

Adw. Berenson: Czy powiedzenie, że 
król belgijski ma !dWa auta, a Prezydent 
Mościcki ma 22, czy to jest przekroczenie 
krytyki rzeczowej ?

Św.. Naturalnie. To nie był wiec o 
mchu kołowym.

Obr.: Czy hasła „preicz z sanacją i 
dyktaturą" przechodzą granicę krzyki 
rzeczowej ?

Św.: Hasło „precż z sanacją", według 
mego zdania, nie przekracza tej granicy.

Obr.: Kiedy Mastek ((mówił o (zamachu 
na rząd czy obaleniu rządu?
> Św.: Na zebraniach poufnych ZZK. 
Tam wogóle tak mówiono, że członkowie 
dobrze rozumieli o co chodżi.

„T ak  jak zaw sze*1.
O br.: Skąd pan ma informacje co 

omówiono w ZZK., skoro pan tam nie 
był ?j

Św.: Od informatorów godnych zau­
fania.

Na te słowa osk. Mastek uśmiecha 
się i woła: „...tak jak zawsze".

Przew. upomina tow. Mastka.
Dochodzi znowu do gwałtownej wy­

miany zdań między obrona a świadkiem, 
który opowiada w jaki sposób otrzymy­
wał informacje, przyczem wyraża się, że 
informatorzy, którzy inwigilowali wska­
zań )-ch ludzi, sami (byli inwigilowani przez 
członków TUR-a, przyczem wyraża się, że 
inwigilowano inwigilujących.

Adw. Berenson: Pan mówił o ćwicze­
niach milicji pod Krakowem — kiedy to 
było ?

Św.: Miałem informacje, że to było 
W .czerwcu, przed kongresem, jak również 
miałem informacje, że bojówki były u- 
zbrojone.

Obr. B.: A dlaczego rewizję za bronią 
robiono po kongresie ?

Św.. Bo trzeba było sprawdzić infor­
macje.

Obr.: Jakie pan -miał kryterjum kry­
tyki rzeczowej i nierzeczowej, jeśli cho­
dziło o konfiskatę pism?

Św.: Kierowałem się praktyką nabytą 
przy Prokuraturze w Krakowie.

Obr.: A czy pan przedłożył wniosek 
o konfiskacie rzeczowej za krytykę wła­
dzy ustawodawczej ?

Św.: To do mnie nie należało, lecz 
do moich przełożonych i na to odpo­
wiedzi diać nie mogę.

Przewodniczący w tem i miejscu 'zwraca 
uwagę świadkowi, że na to pytanie nie 
musi dąwać odpowiedzi. -

Adw. Lamdau: A skąd pan wie o 
składzie przygotowanego rządh? - 
' Św.: To były informacje od osoby 
blisko stojącej Centrolewu, f

Obr.: Czy może od marsz. Daszyń­
skiego?!

Św.: Nie.
Obr.: Może od osoby blisko stojącej 

Witosa?
Św.: Spodziewam się.
Obr.: Co mogli mówić Witos z Ku­

kielem r
Św.: Naradzali się nad nowym rzą­

dem.

WARSZAWA, 6 listopada ((tel. wł.J. 
Podczas wczorajszej rozprawy w proce­
sie przewódców Centrolewu, w czasie 
przerwy zjawił się na sali sądowej pro­
kurator sądu najwyższego p. Adam Grzy­
bowska i 'zbliżywszy się do ławy oskarżo­

nych, serdecznie uścisnął rękę Witosa! i 
tow. Lieibermaina i (przez długi czas z ni­
mi rozmawiał. !

Rozmowa ta, na której temat kurso­
wały liczne pogłoski, była bardzo żywo 
omawiana w kuluarach sądowych.

WARSZAWA, 6  listopada (tel. wł.J. 
Na tle procesu brzeskiego krążą najroz­
maitsze pogłoski. Mówi się obecnie o mo­
żliwości odroczenia rozprawy. Wczorajszy 
„Robotjnik" podaje, że “w pewnych sfe­
rach istnieje rzekomo niezadbwolenie ze 
zbyt liberalnego przewodnictwa sędziego 
Hetmanowskiego. W związku z tem po­

jawiły się pogłoski o niedomaganiach sę­
dziego Hermanowskiego. W razie, gdyby 
niedomagania te okazały się istotnie po­
ważne, sędzia Hermanowski musiałby o- 
puścić fotel sędziowski, a przewodnictwo 
przeszłoby w ręce wotanta, sędziego Ry- 
kaezewskiego, znanego ze swej arbitral­
ności.

Kłonica czy p ię ść ?
Po zeznaniach tego świadka przęsłu* 

chano jeszcze czterech świadków z woje­
wództwa białostockiego odnośnie Wystą­
pień i przemówień posła Sawickiego.

Jan Sobieski, urzędnik starostwa opo­
wiada, że przemówienia Sawickiego były 
demagogiczne, a zasadniczą ich treścią 
była „wysoka" krytyka 'rządu.

Przew.: Czy namawiał może ludzi, 
że trzeba brać (widły ? A może powiedział, 
że nie trzeba Wideł, bo chłop jest dość 
silny ?i
\ , Św.: On mówił, że chłopskie ręce' 
wystarczą do obalenia (rządu.
\ Świadek Jan Szot! również słyszał, 
jak oskarżony mówił, że nie trzeba kło­
nicy, tylko wystarczy pięść chłopska, abjly 
prześladowcy nie podnieśli się. (
1 świadek Stefan Wolski, starosjta pot 
wiatowy w Sokółce W wojew. białostoc- 
kiem, nic dodać nie może do zeznań, zło­
żonych u sędziego śledczego.

Przew.: A czy pan sobie nie przypo- 
Pmina treści przemówień oskarżonego 2

Św.: Ja osobiście ha wiecach nie byt 
tern, znam treść przemówień tylko z re~ 
facji moich podWładnychi i od przygod­
nych informatorów. Sawicki stale narze­
kał na rząd, na urzędników i policję.

Prok.: Pan powiedział, że w przemó­
wieniu były momenty rewolucyjne i wjyt 
wołały on'e wielki wpływ Ina, ludność?

Św.: Tak zeznałem W śledztwie, ale 
to jest

trochę przejaskrawione.
Następny świadek Stanisław Czer­

niawski, referent starostwa w1 Sokółce,, 
był na jednym Wiecu Sawickiego i sły­
szał, jak Sawicki mówił, że „rząd idzie 
drogą bezprawia i że chłopi powinni być 
przygotowani db czynnego wystąpienia".

Prok.: W śledztwie pan zeznał, że do 
zbrojnego wystąpienia.

Św.: Tak jest, ale to była omyłka, to 
ma być do czynnego wystąpienia.

świadek Edward Jackowski, starszy, 
przodownik policji, widział, jak Sawicki 
rozdawał „Gazetę Chłopską", a wewnątrz 
znajdowała się skonfiskowana odezwa pt. r 
„Bracia włościanie".

Kawiarniane informacje.
- św. Hoskisz, wywiadowca polic. z 
Krakowa; zeznawał w związku z kongres 
sem Centrolewu. O celach kongresu Ccn- 
trolewm dowiedział się świadek w jednej 
z kawiarń krakowskich od niejakiego Mo­
rawskiego, który mu powiedział, że Cen­
trolew zamierza siłą ująć Władźę.

AdW. Berenson:, A o celu kongresu' 
Centrolewu dowiedział się pan w kawiar­
ni, były to zatem kawiarniane informacje.

Św.: Tak jest.
świadek wywiadowca Cholerek, był 

na zebraniu pod pomnikiem Mickiewicza, 
na którem przemawiał pos. Mastek. Mó­
wił on, że marsz. Piłsudski prowadzi 
szkodliwą politykę. - j

Świadek, który nic nie wie
Świadek wywiadowca Makarucha ze­

znaje bardzo mętnie i mimo, iż twierdzi, 
że ukończył 4 klasy gimnazjalne, okazuje 
i zupełną, ignorancję i brak orjentaci|,: 
wskutek czego przesłuchanie tego świad­
ka trwało około godziny, podczas gdy 
zeznania każdego z jego kolegów trwały 
.około 10 minut. Podobnie jak jego kole* 
dzy przysłuchiwał się obradom kongresu. 
Twierdzi, że przemówienia były bardzo 
podburzające i szkodliwe dla państwa.
' AdW. Berenson: Pan Jest wywiadowcą 
kryminalnym. W jakiej (brygadzie pan pra­
cuje ?

Św.: Ja pracuję we wszystkich bry­
gadach, a taa dzień kongresu zostałem 
przydzielony jako obserwator.

Adw. Berenson: .Więc pan pracuje we 
wszystkich brygadach poza polityczną ? —
I dlatego przydzielono pana na kongres ?

Świadek udziela jakichś Wyjaśnień, ale 
obrońca dziękuje.

Św. Łapuszyński, wywiadbwca P. P. 
przydzielony był db służby obserwaqyj!nej 
na kongres. Ulokował (się on w jednej 
z sąsiednich kamieniej i z ę4cna słyszał wy­
głaszane mowy przez megafon, przyczem 
notował przemówienie pos. Putka jaka 
najagresywniejsze. Putek czynił marsz. 
Piłsudskiego odpowiedzialnym za zagi­
nięcie Zagórskiego, zamordowanie (żandar­
ma w Belwederze, za napaść na Zdzie-i 
chowskiego i za konfiskatę pism opozy­
cyjnych.

Zeznania dwóch wywiadowców Wę­
gorza i Matiuka nie wniosły nic cieka­
wego do rozprawy.

—oo—
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Kobieta o reformie więziennictwa
Za czasów swego urzędowania w cha- I Iwyich, tak częstych między skazańcami, 

rakterze ministra sprawiedliwości, w la- Więzienie musi się też troszczyć o 
tach 1919—1921 tow. Emil Vandervelde kształcenie zawodbwe więźniów. Nie go- 
przeprowadził gruntowną reformę wię- dzi się ludziom bez zawodu, którzy uo- 
żiennictwa w Belgji. Każd człowiek, do- I stali się pod klucz, dawać zajęcie w po-
stający się do więzienia, poddany jest 
gruntownemu badaniu tak ciała jak i u- 
mysłu oraz o ile możności moralnego 
nastawienia. Idzie o wyśledzenie nienor­
malnych skłonności jego, szczególnie gdy 
ma się przed sobą osobnika nerwowego, 
niezrównoważonego, lub umysłowo nie­
dorozwiniętego. Również bada się wię­
źnia przed wypuszczeniem go na wolność.

W jednem z więzień belgijskich fuin- 
guje dr. Joanna Emil ja Vandervelde z „!ko 
micznym" nieco, iiak isama mówi, tytu­
łem „lekarza antropologicznego".

„Kara śmierci — mówi w wywiadzie 
tow. Vandervelde — coraz rzadziej by­
wa stosowaną a i dożywotnie więzienie 
coraz mniejsze ma znaczenie w kryminali­
styce. Albowiem ważność i hiebezpieczeń- 
stwo karygodnych czynów polega na czę- 
stem tychże powtarzaniu się, wobec cze­
go społeczeństwo musi się zabezpieczyć. 
Zagadnienie zatem streszcza się w tern, 
że miejsce kary dla kary zajęła myśl spo­
łecznej obrony przed przestępcami i [zbro­
dniczo nastawionymi osobnikami. •

Oto ludzie popełnili zbrodnię. Dostają 
się na mocy wyroku sądowego na dłuż­
szy lub krótszy okres czasu do więzie­
nia. Czyż wystarczy pozbawiwszy ich 
wolności i poddawszy W więzieniu okre­
ślonej dyscyplinie, zwrócić ich po danym 
terminie społeczeństwu ? Społecznie i 'mo­
ralnie mniej zdrowi niż przed skazaniem 
ich na więzienie, często popadają w re­
cydywę, i sitają kię zbrodniarza mii z fnałogu 
i w ten sposób stają się niebezpieczni wraz 
z potomstwem swojem dla społeczeństwa.

Najrozumniejsze tezy postępowania — 
przyezem konieczna obrona społeczna po­
zostaje w zgodzie z pomocą braterską, 
jaką winni jesteśmy słabszym, i •upadłym 
istotom — polega na tern, aby wyzyskać 
czas, który zbrodniarze spędzają w wię­
zieniu na]

próby podniesienia ich pod każdym 
względćhi.

Czy można poprawić skazańca? Tu
— powiada tow. Vandervelde — staje 
przed nasze mi oczami kańciasty cień pa­
tronki, „dobroczynnej pani", lub oschła 
dusza kaznodziei wszelkiego rodjzaju. 
Gdybym należała do rzędu tych, na któ­
rych zlewa się konwiami ta letnia woda 
kazań, moralizatorskich, to stałałabym się
— czuję to wyraźnie — najzatwardzialszą 
grzesznicą. Trzeba zatem pielęgnować 
tych ludzi, aby wyszli z więzienia w na­
stroju jaknajlepszym pod każdym wzglę­
dem.

Przedewszystkiem
leczyć ich!

Ile£! to zapoznanych i zaniedbanych cho­
rób przynoszą ci ludzie że sobą ! Więzienie 
więc musi się stać prawdziwą polikliniką, 
badającą i liejćzącą wedle metod najnowo­
cześniejszych wszelkie choroby, jak tu- 
berkołozę, syfilis, choroby kliniczne, ko­
biece, serca itp. Więzienie winno zawlie- 
rać zakład kuracyjny dl analogowych pi­
jaków i alkoholików, zakład dla djagnozy 
i leczenia chorób nerwowych i umysło-

staci wybierania grochu lub fasoli — na­
leży ich nauczyć jakiegoś zawodu.

Więzienie
powinno posiadać warsztaty i uczel­

nie1,
w których zajmuje się więźniów pracą 
celową, tak aby wyszli na wolność, posia­
dając [jakiś zaWód. Powinno się znieść 
ostatecznie samotne cele, na których sku­
teczność w ubiegłym stuleciu przysięgali 
starzy prawnicy.

Wśród przestępców znajduje się .mnó­

stwo analfabetów lub ludzi z bardzo nie- 
dostatecznem wykształceniem szkolnem. 
Dla nich istnieć powinna szkoła, tak aby 
opuszczając kaźń, czuli się umysłowo 
krzepsi i silniejsi.

Dla kobiet zaś obok tego Wszystkiego 
powinny istnieć kursy gotowania, szycia 
i naprawy bielizny, pielęgnowania dzieci 
i gospodarstwa domowego".

Oto rzeczy, które bądź już są wpro­
wadzone w więzieniach belgijskich, bądź 
znajdują się w najbliższym programie w 
dziedzinie rozbudowy reformy rozpoczętej 
przez Vanderveldego.

A potem ? Potem należy opiekować 
sic zwolnionym więźniem i pomóc mu, 
by znalazł na noWo miejsce wśród- społe­
czeństwa.

Zamach na Brianda?
WARSZAWA, 6 . listopada (tel. wł.). 

Wczoraj rozeszły się w Paryżu pogłoski 
o rzekomym zamachu na Arystydesa 
Brianda. Narazić szczegóły trzymane są w 
tajemnicy, jedno jest tylko pewne, że  
w gmachu ministerstwa spraw zagranicz­
nych dokonano sensacyjnego aresztowania.

Dwaj inspektorzy policji aresztowali 
w poczekalni kupca nazwiskiem Collignon, 
przybyłego z Metzu. Jakkolwiek nie zna­
leziono przy nim żadnej bronii, mimo to 
oddano go do dyspozycji sędziego śled­
czego dla spraw szczególnej wagi.

Collignon przybył dziś rano nocnym 
pociągiem z Metzu i wprost ze stacji 
udał się do gmachu ministerstwa, gdzie 
w niezwykle natarczywy sposób żądał 
audjencji u Brianda.

Ponieważ policja paryska otrzymała 
poufne informacje o planowanym jakoby 
zamachu, inspektorzy policji dyżuroowah 
w poczekalni od godziny 8 rano.

Collignon przed wyjazdem z Metzu 
oświadczył wobec kilku znajomych, iż je- 
dzie rozprawić się z Briandem, którego 
uważa za osobistość szkodliwą dla Francji.

U n iw e rs y te t  w a rsz a w sk i z o s ta n ie  zam k n ię ty ,
WARSZAWA, 6 . listopada (tel. wł.). 

W związku z zajściami antysemickiemi na 
uniwersytecie warszawskim w dniu wczo­
rajszym senat akademicki fijolwziął idlecyzję, 
W wyniku której dziś rano odbędzie się 
konferencja między przedstawicielami or- 
ganizacyj akademickich, a rektorem. Na 
Konferencji tej rektor zapylać ma, czy 
przedstawiciele organizacyj akademickich 
mogą gwarantować spokój. W razie nega­
tywnej odpowiedzi uniwersytet zostanie 
zamknięty. Wszystko przemalwia za tern, 
że nawet jeśli przedstawiciele organizacyj 
akad. oświadczą gotowość Wpłynięcia na 
zaniechanie hec antysemickich — to jed1- 
dziś dojdzie tió dalszych ekscesów anty­

semickich.
W dniu wczorajszym pochód akademi­

ków z pod znaku endecji udał się do 
dzielnicy żydowskiej, gdzie doszło do 
starcia z młodzieżą żydowską i tragarza­
mi. Kilkadziesiąt osób z obu stron zostało 
poturbowanych.

NAPAD RABUNKOWY. V
STANISŁAWÓW. Iwan Zallszczuk. zam. w 

powiecie kaluskim zgłosił w wydziale „śledczym 
w Stanisławowie, że \V pobliżu1 lasu państwo­
wego, napadnięty został przez trzech nieznanych 
osobników, którzy silą zrabowali mu 236 zl. w 
gotówce. W czasie napadu Zaliszczuk powracał 
końmi ze Stanisławowa do domu1.

Echa lokat w  „Amstelbanku".

Proces brzeski wszedł w fazę przesłu­
chiwania imałoznacznych świadków, poda-. 
ny.ch przez prokuratora, któłrzy mają po­
twierdzić szczegóły aktu oskarżenia. Mię­
dzy tymi świadkami są przeważnie funk­
cjonał-jusze policyjni, ale jest także trochę 
świadków „cywilnych". Otóż' fjlest cieka­
we, że ci ostatni naogół nie potwierdzają 
faktów podanych w akcie oskarżenia, czę­
sto im Iwiręcz zaprzeczają. Bywają wypadki 
stwierdzenia, że dawano świadkom do 
podpisania gotowe protokoły, których oni 
się obecnie Wypierają. Nawet funkcjonar­
iusze policyjni są W swych zeznaniach 
wstrzemięźliwsi.

Utrzymuje się ciągle pogłoska o za­
miarze przerwania procesu, podobno dla 
uzupełnienia śledztwa. Wedle tych pogło­
sek, mają być przesłuchani tylko świad­
kowie dowodowi, poczem rozprawa ma 
(zostać przerwana i odroczona, tak, że 
świadkowie odwodowi, zgłoszeńi przez o- 
bronę, w tern wielu wybitnych polityków, 
niedószliby już do głosu. Jak wiadomo na 
15 Ib. im. otrzymali Wezwania pierwsi 
świadkowie obrony.

Artur Cook
W zmarłym przed kilku dniami gene­

ralnym sekretarzu Związku angielskich 
górników, Arturze Cooku, traci angielska 
klasa robotnicza jednego z młodszych 
przewódców ruchu zawodówego. W: ko­
palniach południowej Walji, ^dżie pra­
cował, poznał życie i (niedolę górników 
i już w ostatnich latach przedwojennych 
brał kierowniczy udział w wielkich wal­
kach górniczych. W r. 1924 został wy­
brany generalnym sekretarzem Związku 
górników. Na tern stanowisku dał się sze­
roko poznać przez radykalne występy o 
silnem zabarwieniu komunistycznem, co 
doprowadziło go kilkakrotnie do konflik­
tóŵ  z międzynarodowym ruchem zawo­
dowej. Jako przewódca wielkiej walki 
górników, którą poparła cała angielska 
klasa robotnicza, proklamując 9-dinioWy 
strajk generalny, zyskał znaczną popu­
larność. W dalszej pracy nad poprawą 
doli górników występował z większem u- 
miarkowaniem.

Osobiście był Cook człowiekiem po­
godnego usposobienia, świetnym mówcą, 
pełnym temperamentu. W młodości spo-> 
tkał go w kopalni nieszczęśliwy wypa­
dek, którego skutki dawały 'się odczuć 
wać przez całe dalsze jego życie. Przed 
kilku miesiącami poddał się amputacji no­
gi, co jednak nie przyniosło polepszenia 
stanu zdrowia, przeciwnie, przyspieszyło 
śmierć. Liczył lat 47.

Do sądu okręgowego cywilnego w Krakowie 
wniósł poJanie imieniem Amstelbanku adw. dr. 
Zygmunt Wasserberg o wdrożenie postępowa­
nia ugodowego, co do kapitałów obywateli pol­
skich. którzy ulokowali je w ilości mil.jona do­
larów w powyższym banku.

Jak wiadomo Amstelbank ogłosił przed kilku 
miesiącami niewypłacalność, z powodu spadku 
funta szterhnga, na którei to walucie opierał 
się kapitał banku. Jak się 'dowiadujemy, wystą­
piły z pretensiami do Amstelbanku: komunalne 
kopalnie węgla w Jaworznie, które posiadały 
tam złożonych 263.000 dolarów, dalei p. Le- 
waiski, przemysłowiec krakowski, który miał 
tam złożone 151.000 dolarów l dyrektor kopalni 
jaworznickiej, p. Benis, którego złożony kapi­
tał w Amstelbanku wynosi 157.000 dolarów.

Z a  jaką  c e n ę ?
Propozycja operow a agencji w łosk iej.

» Włoska agencja operowa A. Ferro- 
ne zabiega — jak przed kilku dniami do­
nosiliśmy — o objęcie opery warszaw­
skiej. •

Przedstawiciel włoskiej agencji, p. 
Cismonti bawi od szeregu dni w War­
szawie i prowadzi pertraktacje. Według 
projektu p. CismontEego, Włosi chcieliby 
dawać w Warszawie przedstawienia przez 
sześć miesięcy, a przez cztery miesiące 
objeżdżać z całym zespołem Poznań, Lwów 
Katowice, Kraków! i Łódź.

Zespół miałby się rekrutować czę­
ściowo z sił polskich, częściowo zaś wło­
skich. Opera miałaby dwa działy: polski 
i — cudzoziemski. Opery cudzoziemskie 
byłyby grywane po włosku i francusku.

Tajemnica propozycji agencji Ferrone 
leży w tern, że zakontraktowała ona w 
zesłym roku szereg śpiewaków włoskich, 
których musi płacić, a których z powodu 
kryzysu nie ma gdzie umieścić. Chce 
więc użyć ich w Polsce, fźądając za to 
sowitej zapłaty. Oto bowiem domagają

się Włosi od magistratu subwencji w Wy­
sokości miljona złotych, gdy polskim o- 
ferentom magistrat był skłonny dać za­
ledwie 200  tysięcy złotych.

Pozatem ma pręt ansie do tego banku kilku­
nastu prz;mys'owców polskich. Amstelbank ofia­
rował e poszkodowanym 35 proc. złożonego przez 
nich kapitału. HERBATAERIEDLA

D n o  n ę d z y  i  r o z p a c z y
O b r a z e k  z  p o c z e k a ln i .

Środa, godzina 12 w południe1. Tłok 
ciał ludzkich niemożliwy — ani wejść, 
ani wyjść z fali. Co to za ludzie tak się 
tłoczą? To bezrobotni — umylsłojwpi i fi­
zyczni. Twarze wynędzniałe, W o bzach' 
czarna rozpacz, a na 'drzwiach napis: „za­
pomóg nie udziela się". Naraz masa ludz­
ka porusza się, z biura wiceprez. Irzyka 
wypada młody człowiek, lat 20—23, w 
marynarce, prawie że bez koszuli, płacząc 
żałośnie. Łzy perliste jak groch spadają 
po wynędzniałych policzkach. Obstąpili go 
ludziska, ciekawi co go spotkało. Młody 
człowiek, trzęsąc się od płaczu, powtarza 

| ustawicznie: Jak ja mam żyć? nie mam

H aniebny w yrok  faszystow sk i
Pewien bezdomny wyrobnik z miej­

scowości Aosta w Piemoncie przekonał 
się w tych dniach, że ojczyzna choć nie 
może mu dać ani pracy ani dachu nad 
głową, nie pozwala mu opuścić kraju za 
zarobkiem. Przed dwoma laty udał się 
do Francji, poczem powrócił, nie domy­
ślając się, że popełnił przestępstwo poli­
tyczne. Sąd uznał, że (wyrobnik z poli­
tycznych względów opuścił Włochy, po­
nieważ poprzednio był pod' nadzorem 
policyjnym jako politycznie podejrzany i 
skazał nieszczęśliwego człowieka za to, 
że wyemigrował w poszukiwaniu pracy, 
na 25 miesięcy więzienia i 21.000 lirów 
grzywny.

Takiem haniebnem niszczeniem egzy­
stencji chce faszyzm powstrzymać tych 
wszystkich, którym życie we Włoszech 
jest niemożliwe dó zniesienia. Mimo to 
dzień w dlzień ludzie zroizpacjzeni prze­
kraczają Alpy, aby szukać chleba i iwofl- 
ności.

NA TROPIE ZBRODNI.
STANISŁAWÓW.. Z Dniestru w Haliczu 

wyłowił Wasyl Brodowicz zwłoki nieznane! ko­
biety liczące! około lat 20, ubrane i w strój 
wieaski. Komisja sądowo -lekarska stwierdzi­
ła 14 ran na głowie zadanych iępem narzę­
dziem, zaś w łonie denatki płód *w 7-mym mles. 
Identyczności zwłok na razie nie ustalono. Śledz­
two w toku.

mieszkania, nie1 dostanę kartofli. Podcho­
dzi do niego jakaś starsza pani i Wypy­
tuje łagodnie, głaszcząc po policzkach.

To poniekąd skutkuje; młody .czło­
wiek chwilowo się uspokaja. I poczyna 
mówić, że dWa lata jtest j!uż bież pracy. 
Dawniej sprzedawał swą krew, ale osta^ 
tnio doktorzy powiedzieli, że ma gruźli­
cę, że wobec te'go krwi jego nie mogą 
kupować. Litościwa niewiasta pociesza go 
i sięga do torebki, chcąc widocznie dać 
mu wsparcie. Biedak wzbrania się przy­
jąć datek, oświadczając, że lnie jest że­
brakiem. Ostatecznie wziął pieniądze i 
wyszedł.

Ludziska w ogonku komentują ten 
fakt: co młodemu bezrobotnemu, hiemo- 
gącemU z powodu gruźlicy 'handlować siwo 
ją krwią, dać naprzód: pracę, mieszkanie 
czy kartofle ? A pod adresem magistratu 
pytamy, dlaczego niemający mieszkania i 
krwi na sprzedaż nie może jeść kartofli ?

Przygodny widz.

Rola lokomotywy omPły mu oogi.
Wczorai wieczorem na Zni sieniu usiłował 

popełnić samobóistwo rzucając się pod manewru- 
lącą lokomotywę. 29- letni Edward .Markowski 
(Kingi 4). Kota lokomotywy odcięły despera­
towi obie nogi powyżej kolan.

Zawezwane pogotowie odwiozło Markow­
skiego do szpitala, w stanie b. groźnym. Marko­
wski odzyskawszy przytomność oświadczył, że 
phciał popełnić samobóistwo z powodu (rozstro­
ili nerwowego.
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TEATR WIELKI:
Piątek o 7.30 , Cień".
Sobota o 3.30 „Za siedmioma górami".
Sobota o 7.30 „Cień“ . >'■
Niedziela o 3.30 „Za siedmioma górami1'.
Niedziela o 7.30 „Cień".
Poniedziałek o 7.30 „Cień".

TEflTB ROZMAITOŚCI:
Piątek o 7.30 „Wiedza radosna"
Sobota o 3.30 przedstawienie dla dzieci. 

„Baiiki".
Sobota o 7.30 , Wiedza radosna".
Niedziela o 3.30 przedstawienie dla dzieci. 

„Baiiki".
Niedziela o 7.30 „Wiedza radosna".
Poniedziałek o 7.30 „Wiedza radosna".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKfl:
Wtorek 10. listopada: Włodzimierz Kaczmar 

śpiewak „La Scali" w Mediolanie 1 „Teatru 
Reaie" w Rzymie. • ł
POLSKIE TOW. MUZYCZNE.

Czwartek 12. listopada: II. Koncert sym­
foniczny. Solista: prof. Henryk Czapliński._ — 
skrzypek. 765

Z TEATRU WIELKIEGO. Ostatni występ 
Janiny Wernicz. Dziś żegna publiczność lwow­
ską znakomita artystka scen stołecznych Jani­
na Wernicz, swą niezrównaną kreacją Berty 
Tragnier. Jutro. w niedzielę, i poniedziałek 
utrzymuje się w dalszym ciągu na afiszu „Cień" 
przyczem rolę po p; Wernicz. objęła p;. Szcze­
pańska. Pozostała obsada be z'zmlany. Wesoła 
krotochwila K: Wroczyńskiego „Wywczasy don- 
żuana" wejdzie na repertuar w przyszłym tygo­
dniu. . , ...

DLA DZIECI bajka „Za siedmioma górami 
daną będzie w sobotę dnia 7, i W niedzielę dnia 
8, hm. o godz. 3.30 popołudniu !po cenach naj­
niższych. «

TEATR ROZMAITOŚCI. Bajka dla dzieci 
W sobotę dnia 7. bm. o godz. 3.30 po pot. Teatr 
Rozmaitości wystawia wielką atrakcję dla dzie­
ci. Na program złożą się „Dziewczynka z zapał­
kami" bajka Andersena, „Taniec krasnoludków'1 
tańce solowe Janiny Brzeżańskiej Zakończy to 
widowisko konkurs deklamacji z nagrodami. 
Przedsprzedaż biletów w księgarni p. Malinow­
skiego Batorego 28. od 11 tio 1 i od -o=3t e  idfej 7 
wieczorem.

WŁODZIMIERZ KACZMAR, znakomity śpie­
wak „La Scali" w Mediolanie i „Teatru Rc- 
aie" w Rzymie, jeden z hic wielu przedstawi­
cieli młodszego pokolenia „Bel Canto" wystą­
pi z recitalem we wtorek, 10. tom. Bogaty pro­
gram obejmuje pieśni i ar je operowe, częściowo 
w’e Lwowie nieznane. Akompaniuje kapelmistrz 
Dagobert Polzinetti.

SALA TEATRU NOWOŚCI (dawniej Coios- 
Usetim) Niedziela 8. poniedziałek 9 i wtorek 
łJlO. listopada br. tylko trzy gościnne występy 
znanego teatru rosyiskiego „Rewja Petersbur- 
sia" pod kierownictwem Piotra Andrejew- Trel- 
śkiego. z udziałem pierwszorzędnych sił arty­
stycznych. Program składa się z najlepszych 
numerów rewjowych teatrów petersburskich i 
moskiewskich. Bilety są tuż do nabycia w kasie 
kina Kopernik od 10 do 1 • i od: 4 dfjf6, od 6.30 
przy kasie teatru.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Maks Ha- 
merman. żam. Boczna Dekerta 14, doniósł po­
licji. że nieznani sprawcy włamali się wczora i 
do lego mieszkania i skradli garderobę nieusta­
lone i narazie wartości.

Z mieszkania Berty Koch przy uf. Boczna 
Dekerta 14, skradziono wczorai większą ilość 
garderoby męskiet

Anna Tabinowa. zam. Zamarstynów ul. Za­
mojskiego 12, zgłosiła policji, że niewyśledzeni 
Sprawcy włamali się do je i wędliniarni przy ul, 
Zamarstynowskiei 52 i skradli większą ilość 
wędlin gotówką 230 zł. — łączne,t wartości 
926 złotych.

Z mieszkania Ludmiły Istryjskiei przy ul. 
Kurkowe i 26 skradziono wczorai srebrne na­
krycie stołowe goówką 40 ztł.. łącznej 'wartości 
600 złotych.

Po odkręcenia kłódki otworzyli złodzieje wy­
stawę sklepową Abrahama Kannera, przy ul. Ko­
pernika 28, i skradli większą ilość galanterii. 
Wartości 300 złotych.

ARESZTOWANO Natana Kossa, zam. ul. 
Żółkiewska 12, za kradzież kurtki z pracowni 
krawieckie! Teatru Wielkiego, na szkodę Jó­
zefa Rybaka, Marię Surówko. Stefanję Kmity 
Władysława Czuchnowskiego l Włodzimierza 
Kmita za kradzież 355 zł. na Szkodę sierżanta 
Michała Załuskiego zam. ..Królowej Jadwigi 16. 
Wolfa Leista lat 43 zam. Sieniawska lla )  Natą- 
na Barasza, Jana Onyszczuka l Aleksandrą 
Polańskiego za włóczęg: stu o.

CZYJE RZECZY? Komisariat PP. w Jaro­
sławiu zakwestionował u znanego złodzieja, wa­
lizkę z bielizną garderobą l płaszczem dam­
skim, imitacia krymskich baranóW. Interesowa­
ni poszkodowani mogą się zgłaszać W 'wydz 
śledczym Pl?. w Jarosławiu: ( \  I !

Wczorai zdeponował w komisariacie PP. 
Zieliński Michał portier pałacu Arcybiskupiego 
małą walizkę firnową, zawierającą 3 Kilbhania mę­
skie kilka kołnierzy, chusteczki i rękawiczki 
skórzane, które znalazł W pow. pałacu. 1

POKWITOWANIE. |
To w. Lucia Wieser. zamiast kwiatów na 

grób tow. dra Rafała Bubera, składa 10.— zł. 
na Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci.

N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k  z  p o ­
w o d u  d e f e k tu  k ie ro w n ic y .
Wczoraj o godzinie 6-tei wieczorem Zimer- 

man Julian, szofer, zam. Panieńska 16. jadąc 
auutem Lw. 8529 aleją Marszałka Focha w 
kierunku dWorca gł. z powodu defektu kierowni­
cy wjechał na przechodzącą chodnikiem Kob- 
zlar Marję. zam. ul. Wulecka 66, która upada­
jąc na hruuk doznała wewnętrznych obrażeń. 
Kobziarową odwieziono dorożką db domu.

Z s a i i  s ą d o w e j .

Kainowa zbrodnia na Pasiekach
Mimo błagań o darowanie życia, brat zabija brata.

Na Pasiekach łyczakowskich mieszkali 
od dłuższego czasu bracia Stanisław i Franci­
szek Kogutowie. znani z swego awanturnicze­
go usposobienia. Żyli ze sobą W wielkiej zgo­
dzie, jedynie żony braci kłóciły się (ze sobą usta­
wicznie. i

Dnia 20. lipca br. wszczęła awanturę Minka 
Kogutowa z Marją Kogutową żoną Franciszka. 
W obronie żony stanął Stanisław i w rezul­
tacie między braćmi doszło wieczorem do powa. 
żnieiszei utarczki słownej. Nazajutrz o godzi­
nie 5-tei rano Stanisław idąc do pracy, spotkał 
na podwórzu brata swego Franciszkla i (wszczął 
z nim znowu kłótnię, w trakcie którel dobył 
rewolweru i strzelił do brata dwa razy. Zra­
niony uciekł do swego mieszkania, Stanisław 
pobiegł jednak za nim. a choć Franciszek bła­
gał go o darowanie życia, rozwścieczony brat 
strzelił doń raz jeszcze zadając ranę śmiertelną 
tw które i rezultacie, Franciszek wyzionął ducha.

Po zabłistwie Stanisław uciekł' do 'domu swe i 
teściowe i na Pasiekach Halickich, popołudniu 
zaś w towarzystwie swei żony zgłosił się na 
policji i oddał się w ręce władz.

W toku śledztwa Stanisław Kogut wniósł 
do sądu pismo z zawiadomieniem, że lest ner­
wowo- chory 1 że zażywa morfinę, lekarze psy­

chiatrzy orzekli jednak, że nic jest on i nie 
był w chwili popełnienia czynu ani perwowo- 
chory, ani też nie znajdował się W stanie chwi­
lowego zamroczenia.

Na wczorajsze i rozprawie Kogut do winy 
się przyznał broniąc się. że W czasie kłótni 
brat uderzył go kilkakrotnie prętem żelaznym 
W głowę, a wówczas nie panując (nad sobą -- 
strzelił, ile razy. nie wie. Następnie li-iekł do 
teściowej, gdzie zmienił koszulę splamioną 
krwią. Popołudniu dla dodania sobie odwagi, 
napił się w szynku wódki, a spotkawszy poste­
runkowego, opowiedział mu wszystko i  dał się 
odprowadzić na I. komisariat. 1 l l ' .

Fatalnie dla oskarżonego wypadły zeznania 
świadków. Wszyscy świadkowie z wyjątkiem 
żony zeznali, że Kogut strzelał tio brata, gdy ten 
leżał już na ziemi i błagał go o darowanie 
życia. 1 ( •

Sędziom przysięgłym postawił trybunał py­
tanie w kierunku morderstwa oraz pytanie do­
datkowe w kierunku zabójstwa. Sędziowie przy­
sięgli zaprzeczyli pytanie co do (morderstwa, na­
tomiast potwierdzili zabójstwo. wobec czego 
trybunał skazał Stanisława Koguta ną 10 lat 
ciężkiego więzienia.

Fałszerze paszportów
na ławls oskarżonych.

W warszawskim sądzie okręgowym toczy 
się olbrzymi proces przeciwko kilkudziesięciu 
fałszerzom paszportów zagranicznych. Banda zor­
ganizowana przez Chaima Bajgielmana i 5 iiegO 
pomocników przerabiała, podrabiała l sprzeda­
wała paszporty krajowe l zagraniczne, a tak­
że wysyłała zagranicę do Belgii, Francii na Ku­
bę. Argentyny i do innych krajów, obywateli 
Dąlskich którzy .drogą legalną .pozwolenia na 
wyjazd nie mogli uzyskać. Kliienćl bandy rekru­
towali sie z ' pośród „dezerterów, .przestępców 
kryminalnych I politycznych oraz zbankrutowa­
nych kupców. Proces potrwa dłuższy czas.

II kawiarni Imnial i Intela lB tó im
k r a d n ą .

Nletylko w kawiarni Imperial czy godzin- 
kowym hotelu, dopowie czytający 1 słusznie — 
ale “dając tę notatkę, chcę podkreślić, że są 
jeszcze ludzie, którym można coś Ukraść i 
do tego w kawiarni lub hotelu.

A więc w kawiarni Imperial wyciągnięto 
z kieszeni p. Bur akie wieża Stefana (Gródecka 
83) dziś o godzinie 4-tei rano portfel l 157 
zł. gotówki zaś w hotelu litewskim rw ul. Żół­
kiewskie! jakaś nieznana kobieta z którą zro­
bi! spacer p. Jabłoński Antoni z Zamarstynowa 
(Wschodnia 8). skradła mu 480 •$. l 25 dolarów 
amerykańskich. 1______________

K D m U N U R T Y 1
Oddział lwowski TUR. zamiast wieńca na 

grób bł. p. tow. dra Rafała Bubera. składa A. 
30.— na pomoc szkolną dla seminariów nauk 
społecznych.

W PIĄTEK dnia 6. bm. o godzinie 7-mei 
wieczorem w lokalu ZZK. przy ul. Gródeckien 
69. odbędzie się wykład dr. Stan. Btihna p. t :  
„Gruźlica, jako klęska społeczna" część II. z 
obrazami świetlnymi.

Program radiowy
‘ ' SOBOTA, 7. l ls to p a d a ™ ~ ~ ~
10.00. Msza połowa z okazji odsłonięcia pomni­

ka poległych jeńców franc. w 1870—71 r.
11.40. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu i hejnał.
12.10. Komunikat meteorologiczny.
12.15. Poranek szkolny radiowy pt.: „Poranek 

Ormiański".
15.05. Komunikat gospodarczy.
15.15. Wiadomości wojskowe dla wszystkich.
15.25. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.55. Audycja dla młodzieży. „Mały Mozart" 

fejleton z ilustracją muzyczna. Przy forte­
pianie Macic Striks.

16.20. „Jak mieszkano w czasach przedhistory­
cznych" wygł. prof. J. Żurawski.

16.40. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.00. Nabożeństwo z Ostrei Bramy.
18.00. Muzyka z płyt gramofonowych.
18.05. Słuchowisko dla dzieci starszych „Król- 

Żebrak" według Marka Twalna.
18.30. Koncert dla młodzieży. !
19.15. Skrzynka poczt.- rolnicza, koresp. bież.

omówi inż. W. Tarkowski, ’ i 1
19.25. „Wśród książek" omówienie ostatnich 

wydawnictw.
19.40. Odczytanie programu.
19.45. Prasowy Dziennik Radiowy.
20.00. „Na widnokręgu". 1
20.15. Pogadanka muzyczna o Leharze.
20.30. Transm. z Wiednia. Koncert europejski 

W programie utwory Franciszka Lehara.
22.00. iNajwonmejsza z wysp Korsyka" “wygł. 

p. Ludomir Missiuro.
22.15. Koncert chopinowski w wyk. p. Heleny 

Ottawo we j . (Tr. na wszystkie stacje).
22.40. Dodatek do Pras. Dziennika Radiowego.
22.45. Komunikat meteorologiczny.
22.50. Wiadomości sportowe.
23.00. Muzyka lekka l taneczna z Warszawy..

—oo—

Wynalazca maszyn? da szycia.
W stolicy Auslrji w Wiedniu, ustawiono 

w tych dniach wielkich rozmiarów biust, Józe- 
f. Maderspergera, wynalazcy maszyny do szy­
cia. Józef Madersperger był ubogim krawcem 
W miejscowości Kufstein w Tyrolu, gdzie uro­
dził się w roku 1766. Wynalazca ten zmarł W 
schronisku dla uhogieh w St. Marx przeżywszy 
lat 84. . • ' i ' l . . ! ' I

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Krwawe perły".
CAS1NO: „Miłość żorżety".
CHIMERA: ^Wiosna w Praterze" komedia.
GRAŻYNA: „Osobista sekretarka" 100 proc. 

dźwiękowiec.
KOPERNIK: Marlena Dietrich jako „X-27".
LEW: „Afryka mówi". v
LUNA: „Bohater puszczy" (całość dwie 

serie razem).
MARYSIEŃKA: Marlena Dietrich jako

„X-27".
MIRAŻ: „Ucieczka od miłości".
OAZA: „Pieśniarz Paryża". M. Chevalier.
PAŁACE: „Królowa Dancingu".
PAN: „O krok od hańby".
PASAŻ. „Pleśń Caballera".
PROMIEŃ: „Nany" z Harrym Lledtke.
SŁOŃCE: „Żelazna maska", fi
STYLOWY: „Pod dachami Paryża" oraz 

komedia dźwiękowa.
UCIECHA: „Ostatni romans" J. Petrowicz.

DZIŚ DOLAR.
Na giełdzie lwowskie i notowano dziś kurs 

dolara 8.87.

Komunikaty.
W DZIELNICY VIII. w Zamarstynowle, 

został utworzony Komitet do walki z bezrobo­
ciem. Lokal komitetu mieści się przy ul. Ogro- 
dnlckiei 35.

Sekretariat czynny od godz. 10 do 11.
Zainteresowani zechcą się zgłosić w godzi­

nach urzędowych.
POSIEDZENIE ROBOTNICZEGO KOMITE­

TU dla walki z bezrobociem, odbędzie się w 
piątek, dnia 6. b. m. o godzinie 7-mej w lokalu 
OKR., przy ul. Rutowsklego 23. II. p.

ZEBRANIE KOMITETU PPS. dzielnicy gró­
deckie:! odbędzie się w poniedziałek 9. bm. o 
godzinie 7-mei wieczór w lokalu ZZK. (przy ul. 
Gródeckiei 69.
: Na porządku dziennym referat tow. Froeli-
ćha: „O* przyczynach bezrobocia" oraz sprawa 
organizacyjna.

Uprasza się członków i sympatyków o 
punktualne przybycie. ■

KOŁO DRAMATYCZNE MZE. przy Zaw. 
Zw. Prac. Użyt. Pubf. w Polsce oddział wie 
Lwowie, odegra w niedzielę dnia 8. listopada 
1931 w sali Sokoła IV. ul. Łysakowska wo­
dewil w 4 aktach K. Maj er a no wsk i e go „O- 
bywatelka z Krowodrzy". Początek przedstawie­
nia o godz. 6.30 wlecz. Orkiestra Własna pod 
dyr. p. Suchomeia. Dochód przeznaczony na bu­
dowę własnego domu.

Z TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 
WE LWOWIE. Wystawa malarstwa, grafiki i 
bzeźby ukraińskiej, została wobec ogromnego 
powodzenia, lakiem się dotąd cieszy, przedłu­
żona leszcze na okres tygodnia, l potrwa do 
dnia 11. b. m. włącznie. Wystawa ta, składa 
Się z najcelniejszych prac, przeszło trzydziestu 
kliku artystów- plastyków i przedstawia się 
nadzwyczai dodatnio. Wystawa otwartą jest 
codziennie od 10 do 15 popoł. •

MUZYKALNI i grający na instrumentach 
dętych l smyczkowych (także panie), zechcą 
się zgłaszać w piątki o godz. 19. w  lokalu ka- 
flarzy przy ul. Zielonej 7 do nowozałożonego 
amatorskiego zespołu orkiestraInego. 
narazić ustalić.

Z Państwowej Szkoły Hi?jeny,
Dnia 9. listopada br. rozpocznie się w Pań­

stwowe i Szkole Hygieny 3- tygodniowy kurs 
propagandy hygieny, przeznaczony dla lekarzy.

W czasie od 18. do 26. listopada rb. od­
będzie się kurs przeciwjaghczy dla lekarzy.

Od 30. listopada do 5. grudnia odbędzie się 
lV-tv kurs pt.: „Alkoholizm i lego zwalcza­
nie" przeznaczony dla działaczy społecznych i 
nauuczycielstwa.

l i l i i ,  która spowodowała pożar.
Hanyi Antonina, (Kosynierska 18), ma sub- 

lokatorkę Helenę Maruszczak. Pani Antonina, 
lest osobą b. elokwentną zaś panna Hela ci:rpi 
na nadmiar temperamentu.

Co tu gadać nadmiar temperamentu, panna 
Hela ma usposobienie sangwinika, choleryka. 
za to jest bardzo małomówna.

Jeżeli więc p. Antonina używa .argumentów 
w postaci potoku słów, panna Hela izatiowalnia 
się nieskomplikowanym rękoczynem.

Wczorai między dwiema paniami powstała 
awantura. P. Helena, nie mogąc widocznie spro­
stać wymownej gospodyni chwyciła stojącą lam­
pę l rzuciła nią w kierunku p. Antoniny.

Maluczko, a lampa zetknęłaby się z głową 
ciągle gadającej gospodyni, dzięki jeno usko­
kowi w bok światlonośne naczynie spoczęło na 
łóżku wśród stosu poduszek l dopiero co wypra­
ne i bielizny.

Nim panie zorientowały się dobytek ich staj 
już w płomieniach. Zaalarmowana straż pożarną 
ogień zfokalp.owaa. S rata  wynosi 100 zł. zaś 
panna Hela straciła dobre imię gdyż szanowne 
iei nazwisko znalazło się w protokołach n ob­
cy jnych. __________

Zabity w  czasie ucieczki
Dmytro Feduś. posterunkowy z Godowa, p. 

Strzyżów k. Rzeszowa, spotkał będąc na ob­
chodzie służbowym, Stefana Zamorskiego, oso­
bnika poszukiwanego za kradzież. Gdy Z&mcr- 
ski począł uciekać i mimo wezwania nie zatrzy­
mał się, Feduś strzelił do niego z karabinu, 
kładąc go trupem na miejscu.

— o o —

OGŁOSZENIA
G R Z Y B Y

ładne, wybrane, (najmniei 5 kg.) po 8 (zł. 1 kg., 
powidła czyste śliwkowe z cukrem, beczułka 
5 kg. 10 zł. bryndza czysta owpza, beczułka 5 
kg. 10 zł., miód pszczelny górski, puszka 5 kg. 
20 zł. orzechy włoskie pajMcrówki woreczek 

5 kg. 14 zł. wysyła franko za pobraniem

M E N D E L  S T U M M E R 9
K O SÓ W , k . K o ło m y j! .

Ola bezrobotnych!
Golenie 4 0  gr. Strzyżenie 8 0  gr.

ZAKŁAD FR Y Z JE R SK I

E. Kieinmana.Lwaw.ui. jagie!!ońskal3
|  B A N D A Ż Y Ś C I 1
ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortop< 

dysta, Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolick 
teł. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaż 
przepuklinowe pasy brzuszne sztuczne nogi 
ręce i aparaty ortopedyczne. 6£

i
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1|  K O P N O  i S P R Z E D A Ż

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz najnowszych 
robót filetowych. R. HAFTKA, ul. Kopernika
17. I. p. tel. 46-56. poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł. 
26.50. UWAGA. Oglądanie* wzorów nie obo­
wiązuje do kupna. 760

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. papucze 
wszelkiego rodzaju na podszewce skórzanej i 
filcowej, berłacze buty filcowe l t. p. obuwie 
polecai i wykonuje Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska H. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary l z dostarczonego materiału. 650

MEBLE i SPRZĘTY

KOMPLETNE SYPIALNIE, jadalnie, urządzenia 
kuchenne, oraz pojedyncze części poleca nai- 
taniei za gotówkę i na dogodnych warun­
kach Magazyn Mebli STEIL l Ska, Lwów, 
Kazimierzowska 28, teł. 64-13. 574

Z3NIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE* 
SZELESfl Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaj* na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaj* p*o cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 181

p .W olne i p o szu k iw a n e  p o sa d y i
DOZORCÓWKI poszukuje Włodzimierz Fol- 

mes. — Zgłoszenia do ..Dziennjka Ludowęgo" 
dla „Kolportera.”"

ZAJMĘ SIĘ przez dzień dziećmi, umię ładnie 
szyć." Zgłoszenia „Dziennik Ludowy" pod „Bez 
dopłaty".

DLA BEZROBOTNYCH. Golenie 30 gr.. strzyże­
nie 70 damskie strzyżenie 75 damskie ondulo- 
wanie 50 gr.. tylko w zakładzie fryzjerskim 
Hirschmana. Sykstuska 62.
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